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Chleb Eliasza. 


1. Uwielbienie. 


»Żalem rozżaliłem się o Pana 
Boga Zastępów !« (II. Król , 19.10.) 


„Dosyć mam Panie! weź duszę moją, 
bom nie jest lepszy od Ojców moich!...* Tak 
i ja, o Boże mój, wołam u stóp Twoich. Du- 
saa moja omdlewa, przygnębiona ciężarem 
nędz, walk i goryczy życia, chciałaby widzieć - 
koniec tego zła. — Ależ co mówię?  Wszakci 
manie lepiej niż Ojcom moim, bo ja mam Cie- 
bie, o mój Boże, w tćj Hostyi żywćj, Ciebie, 
Chleb mocnych ! 

Stary Testament obfituje w piękne, wspa- 
niałe, i szlachetne postacie; ale jedną z naj- 
piękniejszych jest niezaprzeczenie postać Pro- 
roka Eliasza. Dusza jego dziewicza, ciało wy- 
suszone postami, — gdy ukląkł na szczytach. 
Karmelu, wzniósł ręce ku Niebu, to ono o- 
twierało się szeroko na słowo jego, ryczało 
piorunami i grzmotem, słało na ziemię potoki 
deszczu lub ciepłe promienie słońca. Mędrzec > 
Pański tak go maluje: „I powstał Eliasz Pro- | 
„rok jako ogień, a słowo jego jako pochodnia © 


„gorzało. Któryś rzucił króle na zginienie i ła- 
„twieś moc ich przełomił, i chełpliwe z łoża 
„ich (Ekles. 48. 16).< 

Na świętości jego życia Bóg  wycisnął 
pieczęć cudów. — Eliasz modli się, a ogień z 
Nieba zstępuje, i pożera ofiarę, która Mu Pro- 
"rok przygotował, gdy tymczasem kapłani Baala 
wydają przeraźliwe krzyki, lecz fałszywi bogo- 
wie głusi są na wołania swych czcicieli. Eliasz 
modli się, a miarka mąki biednćj wdowy z 
Sarepty pomnaża się tak, że przez trzy lata 
"ona sama, i syn jej, i Prorok Żywią się w cza- 
sie głodu. Eliasz modli się, a w zmarłym sy- 
nu téj saméj wdowy budzi się dusza, i mło- 
dzieniaszek na nowo żyć poczyna. 

Ale siła, moc, żarliwość, to cecha głó- 
wna, to główny rys charakteru Proroka. „Eliasz“ 
— znaczy siła, moc Boża I oto Prorok 
bezbronny, staje nieulękniony w obec potężne- 
go Achaba i okrutnej Jezabeli, a gdy na jego 
wołanie Niebo z pożerającem ogniem przycho- 
dzi mu w pomoc, druzgocąc zuchwałą pychę 
| kapłanów Baala, Prorok oddaje ich wszyst- 
| kich w ręce nawróconego ludu, który ich w 
 liezbie 450. wlecze nad brzegi Cizonu, i po- 
zbawia życia; i to wszystko w obec Achaba 
| w tćj chwili słabego, jak jednodniowe dziecię, 


3 


i wściekłéj od gniewu Jezabeli. Eliasz był to 
więc Swięty, a Święty o rysach z ognia. 

Ta piękna postać wprowadza cię w 
zdumienie, i mówisz: „O gdybym miał taką 
moc ognistą, jak stary Prorok z Thesby!* — 
Spojrzyj na Ołtarz... Nie dajęż ja się tobie 
codziennie, jako twój Chleb mocy? Czyż po- 
żywiając się u Stołu mego, nie czujesz w so- 
bie siły, która zdruzgotać może szatana i pie- 
kło całe, rozerwać zdradliwe jego sieci i zła- 
mać zatrute pociski? Czyż ja w tej Hostyi nie 
jestem ogniem pożerającym nieprzyjaciół duszy 
twojćj ? 

— O Jezu, tak! Ty w tym Sakramen- 
cie miłości tak cichym i pokornym, jesteś za- 
razem siłą, i mocą, i ogniem palącym. Tu 
przy Tobie, nie boję się niczego. Achab, ten 
okrutny duch piekła, i Jezabel, świat złośliwy, 
niech się wściekają z gniewu. Gdyś Ty, Ho- 
styo Boża z nami, któż przeciwko nam? 0, 
Zbawicielu najdroższy, im mniejsza, im lich- 
sza, im pokorniejsza Twa postać, tem ja ży- 
wiej wierzę, żeś Ty w tćj Hostyi jest Bóg 
mocny, wszechpotężny, i tem głębiej uniżam 

się przed Tobą, wielbiąc Cię i błogosławiąc ! 


2. Dziękczynienie. 


I chodził Eliasz mocą onego ja- 

dła aż do góry Bożćj (3. Król. 19.8. 

Eliaszu, gdzież moc twoja? Przed chwi- 

lą zrzucałeś królów z tronu, i bawiłeś się po- 
tęgą ich jak małe. chłopię piłką, a oto za 
chwilkę, na karcie Bożego Pisma, cóż czy- 
tam? „Zląkł się Eliasz, i począł uciekać...“ 
Rzuca się w bezmierną pustynię. i zagłębia 
~ w suche fale rozpalonego od słońca piasku; 
i biegnie dzień cały bez celu, aż w Końcu o- 
|. mdlewający od znużenia, drżący z przerażenia, 
przygnieciony ciężarem smutku, goryczy i znie- 

/  cehęcenia, rzuca się na ziemię i woła z roz- 
pacząj: „Dosyć mi już Panie! weźmij duszę 

|. moją, bomci ja nie lepszy od Ojców moich !“ 
A do słów dodając akt prawdziwój rozpaczy, 
kładzie się pod krzakiem lichego jałoweu, 
którego drobne listki mie będą mogły ochro- 
nić go przed palącymi promieniami słońca, i 
tak wyczekuje śmierci, któraby uwolniła go 
od życia, w téj chwili nieznośnego dla niego. 
<- 0, co za zmiana! A więc ten człowiek drzą- 
f cy, przelękniony, zniechęcony, zrozpaczony, ma 
~- być Eliaszem, tą mocą Pańską, tym obrońcą 
|. Bożym? Jakto. — strach, przerażenie w tym, 
który się nigdy niczego nie lękał, — ucieczka 
małoduszna, i gorżka skarga w tym, który 
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się nie cofał? przed całą rzeszą rozszalałych 
złością kapłanów Baala? Gdzież powód tej 
zmiany ? 

Jeżeli Eliasz ucieka i wpada w tę 
przepaść zniechęcenia, to dlatego, że Jezabe- 
ła kazała mu powiedzieć: „Poprzysięgam ci, 
że przyjdzie dzień, w którym uczynię z to- 
bą' to, co ty uczyniłes dziś z moimi kapła- 
nami Baala !* A więc słowa niewiasty, ulo- 
tna groźba, a Prorok ucieka! Lecz czyż ten 
sam Prorok stokroć już nie wyśmiewał się 
z gróźb tej niegodziwej niewiasty? Ach, to 
nie groźba Jezabeli przyczyną lęku Eliasza. 
Bóg to oddalił się od niego, usunął na małą 
chwilę, ja natura ludzka zostawiona samój so- 
bie, staje się bezsilną, omdlewa, rozpacza. 
Lecz Bóg czuwa nad Prorokiem. 

Nad śpiącym Eliaszem staje Anioł Pań- 
ski, kładzie przed nim chleb i naczynie 
z wodą stawia, a budząc go mówi: „Wstań, 
i jedz!* — Prorok podnosi się z lekka, o- 


 czyma na wpół olwartemi patrzy na zasta- 


wiory przed nim posiłek, spożywa chleb, 
i zasypia powtórnie. — Bóg się za to nie 
gniewa. Poseła Anioła powtórnie, ze świe- 
żym zasobem chleba i wody. Duch Niebie- 
ski dotyka ramienia śpiącego Proroka, a bu-=' 
dząc go mówi: „Wstań, jedz, bo długą masz. 


jeszeze drogę!* Eliasz tym razem wstaje, je 
i pije, a potem o sile tego tajemniczego po- 
karmu idzie, — nie dzień, nie dwa, ale czter- 
dzieści dni i czterdzieści nocy, aż na szczyt 
góry Bożćj, Horeb, i tam Pan objawia się słu- 
dze swemu, i daje mu zapomnieć smutne dni 
pokusy. 

Chleb Eliasza cudowny, — ale mój 
Chleb Boży cudowniejszy. Prorok idzie o 
sile tego pokarmu czterdzieści dni i ezterdzie- 
ści nocy, aż na Horeb; my idziem o sile na- 
széj Hostyi całe życie i dochodzimy szczę- 
śliwie na górę Bożą, na Horeb nasz, gdzie o 
glądać będziemy Boga samego twarzą w twarz 
i zapomnimy o smutnych dniach ziemskiej 
pielgrzymki naszćj. (O zaprawdę, mój Boże, 
Tyś nam jest lepszy, niż najlepsza matka! 
Upadamy tak często, słabniemy, zniechęcamy 
się, i usypiamy twardym snem oziębłości, a 
Ty, zamiast odwrócić się od nas, przysełasz ` 
nam Anioła, Kapłana Twojego, który nas 
budzi ze snu, mówi nam: „Wstań...“ a po- 
tem podaje Chleb Niebieski Ciała Twojego 
Najświętszego ze słowy: „Jedź bo długa je- 
szcze droga przed tobą, ale niech na niej 
Ciało Pana Naszego Jezusa Chrystusa  strze- 
że duszy twojćj aż do żywota wiecznego, aż 
dokąd nie dojdziesz do góry Pańskiej, do two- 
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jego Horeb, do Nieba.* — O dzięki Ci, Jezu, 
za ten (Chleb nasz codzienny, za ten Chleb 
Życia, i siły, i szczęścia! Głodny jestem Cie- 
bie, tak głodny, że zanim nawet kapłan złoży 
mi Ciebie na ustach, ja Cię już pożywam 
wzrokiem, pragnieniem. O dzięki Ci za każdą 
Komunię ! | 


3. Nagradzanie. 


z z PRE. 
>Dosyć mam Panie, weź mi du- 
szę moją (3. Król. 19. 2.) 


Omdlewać, padać, być przygnębionym 
zmęczeniem fizycznem lub moralnem, uginać 


się pod ciężarem znudzenia, smutku, wpadać 


w niesmak, zniechęcenie, rozpacz, czuć na so- 
bie gniotący ciężar życia, i wzdychać choro- 
bliwie, gorączkowo za chwilą, która węzeł dni 
naszych ziemskich rozetnie, oto choroba nas 
wszystkich, choroba  naipowszechniejsza, złe, 
które powraca często, i żelazną swą dłonią 
oplata nietylko słabych, nietylko początkują- 
cych i niedoświadczonych, ale nawet najsilniej- 


szych, tych nawet, których długoletnia cnota, 
_ zasługi i bohaterskie zwycięstwa powinnyby 
uczynić nietykalnymi. — Do tych ostatnich 
_ należał Prorok Eliasz, 


A takie omdlewanie duszy, to nie zwy- 
czajny, przejściowy tylko upadek na duchu, 
nie chwilowe znudzenie, czy zmęczenie; ale 
to stan przygnębienia, smutku, obrzydzenia i 
zniechęcenia, który nas tak ogarnia i pęta, że 
znudzeni życiem, niezdolni iść dalej, porzu- 
camy narzędzia naszćj pracy duchownój, rozry- 
wamy nasze najlepsze, najświętsze postano- 
wienia i przyrzeczenia, ł wpadamy w jakiś 
stan rozpaczy, w którym ani się nie modlimy, 
ani pracujemy, ani walczymy. 

A gdzie źródło tego fatalnego stanu? — 
W słabości naszćj natury. — Początkiem na- 
szym nicość, środkiem grzech, końcem zgnili- 
zna i świerć, a do tćj śmierci my tak szybko 
spuszczamy się stopniami, jakie podścieła nam 
pod nogi nasze zepsucie grzechowe, a stopnia- 
mi tymi: słabość, niemoc, wewnętrzny opór 
woli. 

Możemy, i powinniśmy walczyć z tem 
złem, ale sami zwyciężyć nie możemy ; tylko 
tęka w rękę z Jezusem, tylko Jego okryci 
puklerzem, zdobywamy wawrzyny i Niebo. -- 
Ale myśmy tak pyszni, tak się sami w sobie 
chlubimy ! Zaledwie nieprzyjaciel nasz w ma- 
łéj jakiejś potyczce drobną poniósł porażkę, 
my już głośno wołamy ; zwyciężyłem! a To- 
warzysza walki i pierwszego Szermierza Zwy- 
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cięzcę zostawiamy na boku, w. zapomnieniu. 
Lecz Bóg dobry przychodzi wtedy do nas 
z lekarstwem na pychę naszą, usuwa się Co- 
kolwiek, gasi jasne promienie posiłkującój swój 
łaski, a my zostawieni sobie samym, padamy 
i mdjejemy. 

Czasem znów Bóg musi być dla nas su- 
rowszym nieco, bo nasza wierność dla Niego 
zbyt jest mała, mało w nas delikatności, ma- 


"ło szlachetności, mało czuwania, a zbyt wiele 


grzechów powszednich, i niedoskonałości do- 
browolnych. 

Nie dziwię się zresztą, że fala zniechę- 
cenia zalewa dusze winnych i zarozumiałych, 
pysznych lub niedbałych, ale cóż powiem, gdy 
o uszy moje obija się skarga świętego Pa- 
tryarchy Idumei, okrytego ranami, opuszezone- 
go od wszystkich i wołającego: „Dusza moja 
brzydzi się życiem, i kiedyż się skończą dni 
moje?“ — lub Dawida, tego wybrańca Bo- ` 
żego, gdy zakosztowawszy goryczy długich dni 
rozpaczliwego zniechęcenia, żali się Panu: 
„Biada mi, iż się przedłużyło wygnanie mo- 
je! — albo wielkiego Apostoła Pawła  otwie- 
rającego Pzymianom wnętrze strapionćj du- 
szy swojój: „Nieszezęsny ja człowiek, któż mię 
wybawi od ciała téj śmierci!“ — a przede- 
wszystkiem gdy widzę Jezusa, Moe i Siłę sa- 
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mą, gdy smutny i lękliwy woła z głębi 
ciemnego Ogrojca: „Ojcze, oddal odemnie 
ten kielich... — Smutna jest dusza moja !* 

Więc cóż dziwnego, że znudzenie, znie- 
chęcenie przyciska nas lodową dłonią swoją, 
gdy nie obawiało się złożyć ją nawet na czci 
najgodniejszym Zbawicielu naszym? A jeżeli 
do dwóch przyczyn, które z nas są, i z na- 
szćj złćj płyną natury, dodamy jeszeze' inne : 
liczne przeszkody i niebezpieczeństwa, które 
spotykamy na drodze naszćj do celu, ciężkie 
ofiary, jakich dojście do tego celu wymaga, o, 
jak taki widok duszę przeraża, a często 1 
 zmiechęca! A gdy nadto z trudnościami na- 
szómi szarpać się nam trzeba, nie dzień, nie 
dwa, ale miesiące i` lata całe, o jak nam 
wtedy smutno się robi, jak nam dusza omdle- 
wa! Zrobić wysiłek jednorazowy, nawet ener- 
giczny, podjąć się jednćj ofiary, choćby  he- 
roicznój, na to każdy zdobyć się potrafi; ale 
być zmuszonym ciągle zaczynać, borykać się 
dziś, i jutro, i pojutrze, i jasno nawet końca 
tój walki nie widzieć, oto co życie czyni tak 
ciężkiem, tak trudnem ! 

Aż wreszcie zniechęcenie nasze docho- 
dzi do szczytu, zmienia się w jakieś kona nie, 
którem skonać nie można, gdy widzimy, że 
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nasze wysiłki, nasze borykania się i walki, i 
nasze heroiczne ofiary kończą się niepowo- 
dzeniem. — Jakto, chcieć tylko Królestwa 
Bożego, pracować tylko dla chwały Bożćj, a 
widzieć w końcu, że to było na nic, że ofia- 
ry nasze skończyły się porażką, która jakby 
wielki szczerb zostawiła w budowie świętego 
gmachu chwały Bożćj, oto co rzuca o ziemię, 
i druzgoce najsilniejszą odwagę, zniechęca że- 
lazną ufność, i goryczą, z rozpaczą prawie gra- 
niczącą napełnia nam kielich życia. 

I tego rodzaju było zniechęcenie Eliasza. 
O Jezu nasz najlepszy, wszyscyśmy do tego 
zniechęcenia i skłonni, i zdolni. Jednego nam 
tylko nie wolno... — My mamy Ciebie w tej 
Hostyi ukrytego, (Ciebie: »Boga z namie, 
Twoje eucharystyczne Serce, bijące dla nas i 
w nas, i z Tobą, zniechęcać się nam nie 
wolno. Eliasz miał tylko chleb podpłomienny — 
cudowny, to prawda, ale to tylko figura, to 
cień rzeczywistości; a my mamy Ciebie ży- 
wego, Ciebie dobrego, Ciebie miłującego nas, 
Ciebie oddającego się nam, Ciebie Komunię 
naszą! Przebącz, o Jezu, jeśli z nas który, 
w obec tego Chleba miłości i życia jeszcze 
się zniechęca, ; przebacz nam wszystkim, któ- 
rzy zniechęceni i omdlewający, nie szukamy 
siły i ożywienia w naszym Chlebie eucha- 


rystycznym, ale niedbale porzucamy się na 
ziemię, a okryci nędznym tylko jałowco- 
wym krzakiem pociech i pomocy ludzkiej, 
usypiamy leniwie, narażając się niechybnie 
na sen śmierci, z którego już nas nikt nie 
zbudzi. 


4, Prośba. 


»Wstań i jedz !« 
G1.. Król. XIX.) 


— Jeżeli zniechęcenie, omdlewanie, sła- 
bnięcie jest chorobą duszy gdzież na nią le- 


karstwo ? 

— Nie pytaj mię, o Ukochany serca 
mego... Gdyby na tę chorobę było tysiące i 
miliony lekarstw, ja nie szukałbym innego jak 
Ciebie, o Sakramencie zdrowia i siły. — Gdy 
więc słabnąć i-omdlewać będę, jak strumień, 
który od źródła oddzielony usycha i niknie, 
pójdę do Ciebie, żywe źródło życia, a Hostya 
Twoja odnowi i spotęguje słabnące siły mo- 
je, i życie popłynie znów szybko ku celowi 
swemu.. 

Jeżeli moja małoduszność, lenistwo, brak 
wierności rozbudzą w duszy mojój znudzenie _ 
i przesyt, — pójdę do Ciebie, a Sakrament 
miłości wprowadzony do wnętrza mego rozbu- 
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dzi we mnie nowy żar, nowy zapali ogień; i 
_ szybko kroczyć będę aż na górę Bożą. 

„Jeżeli znów Ty, Bóg prawdy, dojrzaw- 
szy pychę pełzającą w sercu mojem, usuniesz 
się odemnie, i zostawisz samego na łup sła- 
bości mojćj, o wtedy, ostatnim wysiłkiem za- 
wlokę się do stóp Ołtarza Twego, i z bła- 
ganiem wyciągać będę ręce po Chleb Twój 
 eucharystyczny, a ten da mi pragnienie i 
smak pokory. — Nie ani rozważanie własnćj 
nicości, ani przeglądanie w gorzkości duszy 
grzechów naszych, nie są w stanie natchnąć 
"nam owego szału Bożego szukania dobrowol-- 
nie upokorzenia, wzgardy, i tego niskiego, o- 
statniego miejsca, jakie nam się z prawa na- 
leży, jak to uczyni widok Słowa Bożego, 
Chrystusa uwielbionego, potężnego, wszechmo- 
cnego, który staje się nam podobnym staje 
się naszym bratem, sługą, niewolnikiem, — 
 więcej.. staje się naszym pokarmem ! 

k Jeżeli zniechęcać mię będą trudności, 

 ścielące twardymi kamieniami codzienną dro- 

 gę moją, pójdę znów do Ciebie, o Hostyo 
siły, a Ty mi się staniesz słodkim Towa- 

 rzyszem podróży, wytehnieniem, i osłodą w 

pracy. 
i 


aii Cil PRYM 


‘Monotonia życia, widok oddalonego celu 


w 


3 męczy mię i nuży, — pójdę do Ciebie, o Je- 
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zu, i w Tobie złożę cel mój bliższy, wido- 
czniejszy, łatwiejszy do osiągnienia. Pracuję 
wtedy, nie już tylko dla zdobycia Ciebie, Bo- 
ga mojego, nagrodę moją zbytnie wielką, aż 


u samego końca życia, które długie jeszcze | 
być może, ale dla posiadania Ciebie jutro, po- | 


jutrze, co dzień. 

Gdy wreszcie niepowodzenie zasunie mi 
duszę ciemnómi chmurami smutku, zniechęce- 
nia i bezwładności, pójdę i wtedy do Ciebie, 
O zaprawdę, dla chrześcijanina, który Ciebie. 
Boga swojego przyjmuje do duszy często lub 
codziennie, rzeczywistego niepowodzenia nie 
ma nigdy. Mniejsza o to, czy prace i wysiłki 
jego osiągają swój cel wykreślony, czy nie. 
Jeżelia uczynił, co w mojćj było mocy, Jezus 
mój, wchodząc nazajutrz do duszy  mojćj, i 
tuląc do-Serca, szeptać mi będzie: »Twoim 
»ja jestem, i wystarczę tobie! Wszak ty pra- 
»cujesz jedynie dla tego, by stać się mnie go- 
»dnym. Więc masz mię. Widziałem pracę 
»twoją, znam niepowodzenie twoje, ale ja po- 
»trzebuję tylko miłości twojćj,a nie prac, da- 
»rów i dzieł twoich! Posiadasz mię, więc ja- 
»kiejże jeszcze lepszćj nagrody chciałbyś szu- 
»kać nademnie ?« 

O duszo moja, gdy znudzenie, rozpacz, 
smutek, zniechęcenie owładną cię, wspomnij 
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na Chleb Eliasza! Tak, Jezu, jeżeli kiedy 
| znużony rzucę się pod krzak jałowcu nędznéj 
_ pociechy ludzkiej, niech to będzie na chwilę 
tylko; lecz widząc tuż przy mnie Chleb ży- 
 Wotą, wstanę i będę jadł, bo długa jeszcze 
< Przedemną droga. Nie będę się przed Tobą 
 Tozwodzić o mojćj apatyi, o braku gorliwości 
| 1! ognia wewnętrznego. Uczynię jak Eliasz: 
| Wstanę w milczeniu, i jeść będę, a potem pój- 
| dę dalej swoją drogą, i jak Prorok wzmocnio- 
hy Chlebem Anielskim dojdę aż na szczyt gó- 
| ty Horeb, góry widzenia błogosławionego, gdzie 
| mi się ukażesz takim, jakim jesteś. A z tam- 
tąd rzucając spojrzenie po za siebie, i przy- 
|| Patrując się z wysokości Nieba wszystkim ta- 
| Pemakulum, w których znajdowałem Chleb 
| Siły, Wiatyk pociechy i nadziei, zanucę Ci 
| Pieśń miłości i wdzięczności: „Eucharystyo 
| »Najświętsza, Chlebie wygnania naszego, siło 
| nsłabych, pokrzepienie znużonych, schronienie 
| „moje wśród burzy. i Towarzyszu mój wierny, 
 »aŻ po krańce wieczności, bądź błogosławiony 
| va wieki! — Amen! 


16 


Uzdrowienie Piotra Renauld. 


Piotr Renauld, uczeń Małego Seminaryum | 
w Wersalu, zaniemógł ciężko na -€horóbę Serca. 
Męczył się biedaczek cate dwa lata, aż oto 1. 
Kwietnia, 1843 r. dostał nadzwyczaj silnego 
bicia serca, i w tejże chwili paraliż objął ner- 
wy oczne, a biedny chłopiec oślepł zupełnie. 
Postanowiono przenieść go do szpitalu, ale aż 
po 14. Kwietnia, gdyż w tym dniu biedny cho- 
ry chciał jeszcze raz przyjąć Komunię Św. w 
kaplicy Seminarzyckiej. Dzień ten był mu wy- 
znaczony losem na Komunią, jako członka Sto- 
warzyszenia Naiśw, Serca Jezusowego; chciał 
on także w tym Chlebie mocnych zaczerpnąć 
siłę na dalsze smutne życie. Zawieszono mu 
na szyję wstążkę z medalem Stowarzyszonych,: 
i przyprowadzono do kaplicy na Mszę semina- | 
rzyeką. Oparty na ręku infirmarza, Piotr zbli- 
żył się do Stołu Pańskiego, a Ksiądz Lambert, | 
Rektor Semi maryum złożył mu na ustach drżą 
cych od wzraszenia, Prze: najśw. Ciało Zbawicie- 
la, poczem koinunikował innych uczniów, aj 
po skończonćj Mszy udał się do zakrystyi. Lec 
jakież było jego zdziwienie i wzruszenia, gdy 
zobaczył młodego Renaulda zbiegającego o wła: | 
snćj sile i bez pomocy infirmarza z sześciu 


schodów dzielących zakrystyę od presbiteryum, 
rzucającego się radośnie . w jego objęcia, i o- 
krywającego mu ręce pocałunkami. »Co to jest, 
drogie dziecko, — pyta ksiądz Lambert, nie mo- 
gąc zdać sobie sprawy z tego, — czy ty przej- 
rzałeś?* „Takt — odpowiada chłopiec. — 
„W. chwili, gdy miałem przyjąć Komunię Świętą, 
„głos jakiś szeptał mi w ucho: Czy wierzysz, 
„czy wierzysz ? Wierzę, Panie, odpowiedzia- 
„łem — że możasz cud uczynić; Tyś mi wzrok 
„odebrał, wierzę, że możesz mi go wrocić. — 
„W. tej chwili przyjąłem Komunię św. W o- 
„czach zrobiło mi się bardzo jasno, blask ja- 
„Kiś mię ogarnął. Chwilę stałem nieporuszony, 
„lecz gdy infirmarz podał mi rękę, by mię od- 
„prowadzić, ujrzałem przed sobą wyraźnie sto- 
„pień schodów, a dalej ławkę i książki na 
„niej. Wziąłem jedną z nich, — było to Na- 
„Śśladowanie Chrystusa — a otworzywszy, Z Zu- 
„pełną łatwością odczytałem te słowa : „Kto idzie 
za mną, nie chodzi w ciemności, mówi Pan“. 
Renauld powrócił z Rektorom do kaplicy na 
dziękczynienie. Tutaj zrobił się ruch między 
"uczniami. Spostrzeżono, że Piotr, którego infir- 
marz prowadził do Stołu pańskiego, chodzi sam, 
bez niczyjćj pomocy, a na licach niedawno 
wybladłych od choroby, widnieje zdrowie i nowe 
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życie. Rektor zaledwie był wstanie powstrzymać 
wybuchy radości kolegów Piotra, lecz gdy ucz- 
niowie opuścili kaplicę, otoczyli szczęśliwego 
Renaulda, a uściśnieniom i pytaniom nie było 
końca. „Od téj chwili — dodaje Ks. Lambert — 
„Piotr ma się całkiem dobrze, a kiedyś bę- 
„dziemy mieli z ńiego świątobliwego kapłana“, 


